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Ewangelja
św. Łukasza rozdz. 2, wiersz 42—52.

Gdy Jezus był w dwunastu leciech, rodzice 
Jego wstąpili do Jeruzalem wedle zwyczaju dnia 
świętego. A skończywszy dni, gdy się wracali, 
zostało dziecię Jezus w Jeruzalem, a nie oba- 
czyli Rodzice Jego. A mniemając, że On był w 
towarzystwie, uszli dzień drogi i szukali Go 
między krewnymi i znajomymi. A nie znalaz
łszy, wrócili do Jeruzalem, szukając Go. I sta
ło się, po trzech dniach znaleźli Go w kościele 
Biedzącego w pośrodku doktorów, a On ich słucha 
i pyta ich. A zdumiewali się wszyscy, którzy 
Go słuchali, rozumowi i odpowiedziom Jego. A 
ujrzawszy zdziwili się. I rzekła do Niego Matka 
Jego: Synu cóżeś nam tak uczynił? Oto ojciec 
Twój i Ja  żałośnie szukaliśmy Cię. I  rzekł do 
nich: Cóż jest, żeście Mnie szukali? Nie wiedzie
liście, iż w tych rzeczach, które są Ojca Mego, 
potrzeba, żebym był? A oni nie zrozumieli słowa, 
które im mówił. I  zstąpił z nimi i przyszedł 

. do Nazaret, a był im poddany. A Matka Jego 
wszystkie, te słowa zachowała w sercu Swojem. 
A Jezus się pomnażał w mądrości i w łasce 
Boga i u ludzi.
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Nauka z ewangelji.
Przykład Maryi i Józefa uczy nas, 1. że 

święta i uroczystości wyznaczone przez Boga i 
Kościół winniśmy obchodzie z nabożeństwem i 
poświęcać wszystkie swe myśli Bogu i sprawom 
niebieskim. 2. Jeśli Marya i Józef zgubionego 
Jezusa szukali tak troskliwie, starajmy się także 
odnaleźć Go, jeżeliśmy Go utracili skutkiem 
własnej winy, t. j. przez grzech. 3. Marya 
(mówi ewangelja) zachowała w Swojem sercu 
wszystkie słowa Jezusa. I  my jesteśmy równie 
zobowiązani zachować w żywej parni ci wszy
stko, cokolwiek o Bogu słyszymy, a rozważyw
szy dojrzale, wykonywać Jego wolę. — Od Pa
na Jezusa uczymy s ię : 1. że najgłówniejszem 
zadaniem całego życia ńaszego winno być słu
żyć jedynie Bogu, bo wobec jasno wypowiedzia
nej i poznanej Jego woli wszystkie względy 
ludzkie ustąpić powinny. 2. Mamy obowiązek 
słuchać przykazań Boga, Kościoła i rodziców. 
Do posłuszeństwa Swym przykazaniom przy
wiązał Bóg życie i śmierć, błogosławieństwo i

przekleństwo (I. Król. 15,22) i oświadczył, że 
posłuszeństwo jest Mu milszem od ofiary i tłu- 
stości bydląt ofiarnych, i że się brzydzi niepo
słuszeństwem, wieszczbiarstwem i bałwochwal
stwem. Kościołowi"winniśmy uległość, gdyż w 
Kościele przemieszkuje Chrystus i Jego Duch 
święty. Sam Zbawiciel przecież powiedział, że 
kto nie słucha Kościoła, jest jakby poganin i 
celnik, i wykluczony jest ze zbawienia. Rodzi
com zaś i władzom trzeba być posłusznym, gdyż 
są zastępcami Boga na ziemi, a po Bogu im 
winniśmy życie i rozliczne dobrodziejstwa.

Wiara katolicka zwycięża.
Pewien protestancki kaznodzieja w Londy

nie pokazywał swej 5 letniej córeczce różne oso
bliwości stolicy. Między innemi zaprowadzi! ją 
także do kościoła katolickiego. Tutaj rozgląda
ła się dokoła. Naraz spostrzegła wieczną lampę- 
przed wielkim ołtarzem. Rzekła więc do ojca : 
„Ojcze; dlaczego w jasny dzień świeci się tu lam
pa 1" Ojciec odpowiedział: „Moje dziecko, to 
ma znaczyć, że w tym kościele obecny jest Je
zus ; znajduje się On tara na ołtarzu za temi 
złoconemi drzwiczkami.“ Dziecię łrzekło: „Chcia
łabym zobaczyć Jezusa“. Ojciec odparł: „Dziec
ko nie można Go zobaczyć, gdyż drzwi są zam
knięte. A gdyby i drzwi były otwarte, nie mo
głabyś widzieć Jezusa, bo ukryty jest za zasło
ną*. Niezawodnie rozumiał pastor to, że Jezus 
ukryty jest pod postacią chleba.

Potem wyszli z kościoła katolickiego, a pa
stor zaprowadził dziecko do protestanckiego do
mu modlitwy. Tutaj nie zauważyło dziecko wie
cznej lampy, więc rzekło do ojca: „Ojcze, dla
czego tutaj niema światła ?“ Pastor odpowie
dział: „Bo tutaj niema Jezusa, dziecko moje!“ 
Dziewczynka popatrzyła na ojca, zdziwionemi ó- 
czyma i zapytała: „To wyjdźmy stąd, skoro tu
niema Jezusa“. Od tej chwili nie chciało dzie
cko iść do żadnego innego kościoła tylko do ka
tolickiego i opierało się, gdy je prowadzono do 
kościoła protestanckiego.# Mówiło przytem: 
„Chcę pójść tam, gdzie jest Jezus !’ Te słowa 
dziecka zrobiły na tijcu wielkie wrażenie ; zata
piał się coraz więcej w zadumę, aż w końcu ̂ prze
szedł na łono kościoła katolickiego. I on wi
docznie także myślał sobie : Ten tylko może być 
prawdziwy kościół, gdzie jest Jezus. Człowiek

D o d a t e k do „ Dr w ę c  y“.



ten przez przejście na katolicyzm stracił świetną 
pensję 3,000 funtów szterlingów rocznie, a więc 
około 20.000 złotych. Żona jego przeszła także 
na łono kościoła katolickiego i mówiła do swej 
córeczki : »My wszyscy chcemy być tam, gdzie 
jest Jezus“. (Ten prawdziwy wypadek opowia
dał kardynał Perraud, biskup zAtun na eucha
rystycznym kongresie w Paray le M onial; jemu 
zaś udzielił tej wiadomości kardynał Vangan z 
Londynu). — Czego nie widzi rozum dorosłego, 
to pozna dusza dziecka niewinnego.
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Bądź taką, Polko!
Bądź dzielną Polką tv domowych progach 
Bądź opiekunką dziatek i męża,
Z świtem jutrzenki bądź już na nogach,,
Zwijaj sie, krzątaj, trudy zwyciężaj.

Czas dla cię pieniądz, a pieniądz gromadź,
Do wspólnej kasy, dla swoich dziatek,
Niech cie za matkę ma sługa, czeladź,
Daj biednym hojny z twej reki datek.

! Jakokapląnka ognia świątyni
Tak i ty święcie strzeż porządku domu,
Niech ręka nikomu krzywdy nie czyni,
Z ust twoich niech słowo nie wyjdzie gromu,

Wieczorem dziatkom twym praw bajeczki 
Lub daj naukę dobrą z przykładem,
A przy kołysce śpiewaj piosneczki,
Pilnuj niech wszystko idzie tam ładem.

A zaś w domowe męża zacisze,
Wnoś lam rozkosze# szczęście raju,
I tu czy przędziesz, szyjesz lub piszesz,
Pokój niech bedzie w świętym zwyczaju.

0  Polko na świętych Bogu ołtarzach,
Poświęcaj prace męża i swoje,
Tam wzajem w miłych Panu wyrazach,
Ślubujcie sobie przyjaźń oboje.

Trud i znój męża jest i lwem trudem
1 znojem :Tyś cząstką męża
Ty żeś mu szczęściem skarbem przed ludem 
I tobą mąż troski swe meżnie zwycięża

Stworzonaś Polką byś męża kochała 
Tern spełnisz życzenia i cele natury,
Stąd pływa cześć Bogu ,dla kraju pochwala 
I miano dla cie chrześcijańskiej córy.

Niewiasto polska tam twe świąte ideały 
W. wieczności przed Panem są policzone 
Prowadź twe dziatki do wieczności chwały 
Bóg za twe trudy gotuje ci koronę.

Teodora Kropidłowska.
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Skarbił o zamku Tenczyńskim.|
Legenda z ziemi Wielickiej.

Chodziły gadki między ludźmi, że w lesie 
Tenczyńskim, pgd górą zamkową, w lochach 
wiodących do kościoła w Tenczyku, ukryte są 
olbrzymie skarby i broń.

Gadki te powtarzali ludzie z pokolenia w 
pokolenie, lecz nikt nie ważył się iść na poszu
kiwania, w obawie kary złych sił, które strze

gły owych skarbów.
Znaleźli się wreszcie jednego razu śmiałko

wie wśród górników wielickich, którzy połako
mili się na skarby ukryte i postanowili udać się 
późną nocą na ich zdobycie.

Noc była ciemna, księżyc skrył się za chmu
ry, tak, że na krok nic nie było widać. Na 
wąskiej ścieżynie, wiodącej do lochów, migoćą 
cztery światełka. To lampki górników, uzbro
jonych w oskardy i dążących ku wejściu do 
lochów.

Po długiej i mozolnej pracy dokopali się 
wreszcie do wielkich wrót dębowych, mocno w 
żelazo okowanych. Silnemi uderzeniami oskar
dów rozbili je i weszli do olbrzymiej sklepionej 
pieczary.

Na środku jej stał krzyż żelazny, a przed 
krzyżem dwa pistolety skrzyżowane, oraz trzy 
wielkie gwoździe. Przed stołem zaś czerniał 
otwór i widać było schody, wiodące do drugiej 
pieczary.

Zawahali się górnicy, lęk jakiś ich przejął 
żaden nie miał odwagi zapuścić się w tajemni
czy otwór jaskini.

Nareszcie jeden nabrał animuszu i z pomo
cą towarzyszy zaczął schodzić w głąb lochu.

Gdy dosięgną! dna, rozejrzał się po piecza
rze i osłupiał z podziwu : ściany były wyłożone 
szezerozłotemi płytami, które wysadzane były, 
mnóstwem drogocennych kamieni, pod ścianami 
stały skrzynie kowane, pełne złota, srebra, pere ł 
djamentów i rubinów. Wszystko to iskrzyło się, 
mieniło, rozsiewało czarowne blaski w świetle 
jakichś niewidzialnych lamp.

Ocknął się górnik z zachwytu i chciwie w y
ciągnął dłonie, aby zagarnąć jaknaj więcej. Lecz 
próżne- były jego usiłowania. Niewidzialna ja 
kaś siła odpychała dłonie jego i blisko podejść 
do skarbów nie pozwalała.

Czas jakiś trwała ta wytężona walka czło
wieka z nieznanym przeciwnikiem, gdy w tern 
rozległo się trzykrotne pianie kura. Naraz .zie
mia się zatrzęsła, ściana pieczary rozstąpiła się 
i wyszło z niej dwóch mężów potężnych. Cali 
w złociste blachy zakuci, mieli oblicza zakryte 
przyłbicą, orle skrzydła na plecach, a barki lam
parcią skórą okryte. Milcząc zbliż li się do prze
rażonego górnika, pochwycili go silnemi rękoma 
i, uniósłszy, djamentowym hakiem chcieli go 
przybić do ściany.

Trwoga przejęła górnika, z zaciśniętej k rta 
ni słowa wydobyć nie mógł. Czując zbliżającą 
się śmierć, wytężył siły i z głębi serca wykrzy
knął :

— Ratuj mnie święta Barbaro, patronko 
górników!

Zatrzęsła się pieczara, widziadła znikły 1 
nieznana jakaś siła wyniosła górnika na powie
rzchnię ziemi.

Podeszli do niego inni towarzysze i pytać 
poczęli co widział w pieczarze ; lecz on na wszy
stko dawał im jakieś niejasne, bez związku od
powiedzi : płakał i modlił się.

Przerażenie rozum mu odjęło i nigdy już go 
nie odzyskał.

Od tego czasu nikt nie pokusił się o wydar
cie zamkowi Tenczyńskiemu jego tajemnicy.



CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wieku

2) przez
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO

Starszy rycerz zatrzymał konia i spinając 
się na strzemionach, zawołał donośnym głosem:

— Hej, jest tam [kto ? trzymaj psy, bo je 
pozabijam.

Ale nikt się nie pokazywał, wtedy giermek 
szybko odwiązał od łęku siodła pęk konopnych 
sznurów, rozwinął je' szybko i rzucił pętlicę na 
najbliższego psa. Stryczek owinął się rozżarte- 
mu zwierzęciu koło nóg i odrazu je powalił na 
ziemię. Widząc to drugi pies,'skowycząc i sko
mląc, z ogonem podwiniętym, począł uciekać 
przestraszony mocno. Schwytany pies rzucał się 
po trawie i żałośliwie wył.

Wtedy dopieró z pośrodka gęstych krzaków 
wikliny ukazał się człowiek. Na głowie, na wiel
kiej, bujnym kędzierzawym włosem porosłej gło
wie, miał on kapelusz pleciony ze słomy, na so
bie białą płócienną sukmanę. Zarosły był, opa
lony, czarny, a z pod dużych, ciemnych, nastro
szonych brwi, niespokojnie i dziko patrzały jego 
oczy, maleńkie, głęboko osadzone. W jednym 
ręku trzymał łuk i pęk strzał, a w drugim dre
wnianą pałkę, nabijaną krzemieniami. Spostrzegł
szy jeźdźców, na pół ukryty w gęstej wiklinie, 
zawołał głosem grubym i ostrymi?

— Czego mi mordujeta psy? com wam w i' 
nien ?

— A to czemu obwiesiu jakiś psów nie trzy
masz? zawołał giermek.

— Cicho bądź Leszku, cicho! odezwał się ry 
cerz podnosząc ku giermkowiirękę — ja się z tym 
człowiekiem rozmówię.

I  wracając się ku wiklinie rzekł:
— Zawołaj psy do siebie,
— Leszku, puść mu psa.
Nic ci złego zrobić nie chcemy. Podróżni 

jesteśmy i szukamy noclegu i pożywienia.
Giermek, nazwany [przez rycerza Leszkiem, 

puścił schwytanego nu stryczku psa, który sko
mląc i naszczekując uciekł do swego pana. Ten 
przypatrywał się pilnie jeźdźcowi i w końcu 
sp y ta ł:

— A was tylko dwóch ?
— Dwóch.
— Hm ? mam tu budę w krzakach, możecie 

się na świeżem sianie wywczasować, ale jeść, o- 
prócz ryb nie mam nic.

Leszek znowu chciał coś rzec, ale rycerz 
spojrzał na niego ostro, tak, że giermek umilkł.

Prowadź nas do twej budy! odezwał się 
rycerz, — a ty kto jesteś?

— A któż mam być! skotnik. . . nie widzi- 
ta  bydła na łące?

— Niewolnik jesteś ?
Człowiek spojrzał z pod oka na rycerza 

i mruknął :
— A wam co do tego, czym wolny ćzy nie ? 

Chodźta za mną.
Wyszedł zupełnie z wikliny na łąkę. Był 

niski, ale krępy, zapewne bardzo wielkiej siły. 
Na nogach miał łapcie z kory lipowej, łykiem 
do nóg wiązane, i wyglądał dziko. Poprowa-

dził jeźdźców ścieżką koło wikliny, między ol
chy, do budy, dobrze wśród krzaków ukrytej. 
Sklecona ona była niedbale z gałęzi wierzbowych 
opleciona wikliną, obrzucona tu i owdzie mułem 
rzecznym, trawą, liśćmi i gałęziami. W środku 
za to przestawiała się bardzo dobrze. Pokryta 
była tak starannie, że deszcz do wnętrza dostać 
się nie mógł i była obszerną, wysłana świeżem 
sianem i trzema skórami wilczemi. Prócz tego 
leżał tu kożuch czarny, pięknie szyty w czerwo
ne nici, po krakowsku.

— Oto moja chałupa! rzekł skotnik, czyli 
pasterz.

— No! rzekł Leszek zsiadając z konia, —• 
żeby to miało byś piękne, to nie, ale zawsze le* 
pszy rydz jak nic.

Rycerz nić się nie odezwał, zsiadł z konia, 
obejrzał się dokoła i zwrócił do Leszka :

— Rozsiodłaj konie, napój je i puść na paszę.
— Skotnik ci dopomoże. A wilcy tu nocą 

nie chodzą?
— O chodzą! odrzekł pasterz.
— To mogą nam konie zjeść !
— Ej. n ie ! . . . boją się moich piesków. Już 

trzech zadusiły i skóry ich tam w budzie leżą.
Rycerz ujął hełm, obtarł czoło obficie potem 

zroszone i głowę nagą, łysą zupełnie, co dzi
wnie wyglądało, bo był to mąż jeszcze młody. 
Kiedy Leszko ze skotnikiem poszli z końmi do 
wody, rycerz westchnął głośno, odpasał miecz od 
boku i siadł na konadzie drzewa, leżącej przed 
budą oparł głowę ręku i zamyślił się głęboko.

W krótce potem konie zupełnie z rzędu oswo
bodzone, puszczone zostały na trawę, a Leszek 
dobywając z pod siodła piękną skórę niedźwie
dzią, rzekł do rycerza :

— Weźcie panie t j  skórę, noce tu  na łąkach 
jak powiada skotnik są zimne i trzeba się dobrze 
okryć.

Rycerz podniósł głowę i spytał skotnika:
— A jeść będzie co ?
«  Nie mam nić, chybaby więcierz na ryby 

nastawić.
— To nastaw. A owcy, lub kozy zabić nie 

możesz? obdaruję cię za to.
— Nie! nie mogę. To nie moje, jeno dzie

dzica i pod liczbą mi oddali do paszenia.
A ty czyj jesteś?
— Czyj! a n o ... Żembociński.pani dziedzi

czki Małgorzaty z Źembocina . . .
Rycerz usłyszawszy to, zerwał się na równe 

nogi i pobladł, ale zaraz przyszedł do siebie, u 
siadł znowu i spytał:

— To żyje Małgorzata?
— A żyje panie ; czyżby nie miała żyć, mło

da przecież jest niewiasta.
— A jej mąż?
— Ej, kto tam wie, gdzie on jest. Posze dł 

podobno na wojenkę na Węgry i tam zginął.
— Zginął ?
— Tak to gadają we dworze, czy ja  wiem.
— A Małgorzata poszła za innego za mąż ?
— Ej, n ie ! gdzieżby tam. Siedzi jeno we 

dworze ze służebnemi, w mnisze suknie ubrana 
i słyszę kądziel przędzie.

— Rycerz znów się zamyślił, poczem sięgnął 
pod zbroje, na piersi, i dobywając pięknego z- 
cienkiej skory woreczka, dostał zeń pieniądz zło
ty  i rzekł, dając go skotnikow i:



R O Z M A I T O Ś C I
Rad jo.

Antena. — Gdy fala elektromagnetyczna, 
mknąca w przestrzeni z szybkością światła, spo
tyka na swej drodze, przewodnik np. drut, wy
wołuje w nim prąd zmienny co do kierunku.

Stacje nadawcze wysyłają fale elektro-ma- 
gnetyczne, a przewodnik, który ustawiamy na 
drodze tej fali, jest to antena naszej stacji od
biorczej.

W antenie powstaje więc prąd zmienny, 
który następnie w odbiorniku ulega różnym 
przekształceniom, aż zamieni się w słuchawce 
zwykłego telefonu w dźwięk albo sygnały, od
powiadające dźwiękom lub sygnałom stacji ¡na
dawczej.

Anteny dzielą się na dwa zasadnicze ty p y : 
otwarte i ramowe.

Otwarta antena jest to jeden lub kilka dru
tów, zawieszonych możliwie wysoko i starannie 
izolowanych od przedmiotów, na których są za
wieszone. Druty anteny zal pomocą wspólnego 
drutu łączymy z aparatem odbiorczym.

Antena ramowa to drut izolowany, nawi
nięty w kilkanaście zwojów na specjalną ramę 
drewnianą.

Każdy z tych rodzajów anten! posiada, jak 
wszystko na świecie, swe wady i zelety.

Antena ramowa pozwala na otrzymanie 
czystego dźwięku w słuchawce, ponieważ mniej 
podlega działaniu wyładowań atmosferycznych 
niż antena otwarta. Drugą, bardzo ważną za
letą anteny ramowej jest to, że przyjmuje naj
lepiej fale biegnące w kierunku jej drutów po
ziomych, skierowawszy więc ją w kierunku 
stacji, którą chcemy słuchać unikamy wpływu 
innych staCyj nadawczych. Pozatem antena! ra
mowa zajmuje mało miejsca, możemy więc ją 
umieścić w pokoju.

Antena otwarta, nie posiadając tych wszy
stkich zalet, posiada jednak jedną, która w wy
padku gdy chcemy słuchać bardzo odległej' sta
cji, lub gdy mamy słaby aparat, przesądza jej 
zastosowanie.

Zaletą tą jest, że antena otwarta daje zna
cznie silniejszy prąd — a więc i dźwięki, któ
re otrzymujemy w słuchawce/ są znacznie sil
niejsze i łatwiejsze do uzyskania niż przy ante
nie ramowej-
Podjęcie robót nad grobem Tutankhamena.

Howard Carter czyni obecnie w Lukso no
we przygotowania, celem podjęcia robót przy 
grobie Faraona. Jeszcze kilka komór nie zosta
ło zbadanych. Carter zaprosił do współpracy 
cały szereg wybitnych, uczonych a wszelkie prze
szkody ze strony rządu egipskiego zostały już 
zupełnie usunięte. Tak uczeni, jak i królowie 
mody oczekują nowych sensacyj.

Rdzewiejąca rzeka.
Olbrzymia rzeka Ob jest może jedną z naj

ciekawszych rzek na ziemi. Woda jej w zimie 
staje się trującą, gdyż zawiera tyle żelaza, że 
w zimie lód z pod spodu rdzewieje. Ludność 
tej wody nie pije i nawet ryby ezemprędzej. 
uciekają do oceanu. Dopiero z wiosną, gdy ru
szą lody i Ob wypełni się licznemi dopływami 
z gór i dolin sybirskich, woda staje się zdatną

do użycia. Wtedy to napływają rybj takin& 
masami w głąb kraju, że fale wyrzucają je na 
brzeg a rybacy dobijają palkami i znoszą całe- 
mi furami do domu. Na zimę potężny Ob zno- 
wułpokrywa się czerwonawą rdzą.

Zlynczowanie murzyna w Ameryce.
W stanie Missuri tłum zlynczował murzyna*, 

oskarżonego o targnięcie się na dziewczynę bia
łej rasy, poczem trupa murzyna spalono.

żydowska dusza.
Na bandytyzmie pochwycono w Warszawie? 

całą bandę składającą się z chrześćjan i jedne
go żyda. Wystosowano' oskarżenie i skazano 
wszystkich na śmierć przez powieszenie. Życl 
jako najbardziej obwiniony, miał być powieszo
ny na ostatku. Gdy już Powieszono ostatnie
go ze skazanych i pozostał tylko żyd, przycho
dzi depesza ułaskawienia.

Oficer "'mówi do lżyda: Jesteś 'uw olniona 
Ale żyd stoi i czeka.

— No, czemu stoisz a nie odchodzisz, je- 
steś wolny,- — mówi oficer do żyda.

— Panie oficer — mówi żyd — czy ja nie 
mógłbym kupić te ubrania po te pówieszone- 
buntowniki, bo ja jestem handlarz od stare 
ubranie...

Na co mu zegarek.
_ — Matulu, kupcie mi zegarek.

— A na co ci to?
— Ażebym dokumentnie wiedział kiej mi 

się chce jeść i spać.
li. Wyjaśnienie.

— Od kiedy twój ojciec nie widzi 
chłopcze ?

— Od czasu, jak zaniewidział, panie.
Rozmaite myśli.
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— Byle naprzód... zawołał zjj zapałem han-* 

dlarz, wyrzucony przez stróża za bramę.
— Nareszcie zwróciłam uwagą na siebie i 

— krzyknęła mucha, wpadłszy w oko człowie
kowi.

— Nic mnie tak nie gniewa, jak taka uda
na czułość! — pomyślała z goryczą krajana ce 
buła, widząc łzy w oczach kuchark i._ ___

— Myślałem że to kasza, a to tylko dja* 
menty, — ryknął z rozpaczy złotnik, dręczony 
głodem.
affiL _____ Na wsi. _____ _
I !  1 i W oźnica: Czy paniuchna ma fałszywe 
zęby.

Dama (oburzona): Cóż was to może obchodzić t
W oźnica: Ja  tam nie k ciekawością pytam. 

Ale nasze drogi są pełne wybojów, więc jeżeli 
zęby nie siedzą mocno, to lepiej je schować do 
torby.

W sądzie.
— Podsądny, jesteś człowiekiem zupełnie 

zepsutym? Musiałeś chyba obracać się w ziem 
towarzystwie ?

— Panie sędzio, od 18 r. życia tylko ciągle 
z sędziami mam sprawy.
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